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ARGUMENT. ` 


| Lynąc morzem Gernand z 


młodą Konftancyą żoną fwoią, yz 
ieySioftrąSylwią, mlodziuchnym 
iefzcze dżiecięciem, ku Indycm 

|< wfchodnim do oyca fwego,który 
tam nad znaczną Pańftwa cze- 
— ścią miał rządy ; dla dlugiey że- 
glugi, przykrych niewczafow, y 
niebespieczuychnawalnosci,mus 


iN 


. fiat do iedney bezludney zawi- 
nac wylpy. Tam, gdy obydwie w 
iedney fktytey grocie, która im 
wygodne ofiarowała fchronie- 
nie, fłodko zalypialy: niefzczę- 
śliwy Gernand zniektóremi fwe- 
mi towarzyfzami, od barbarzyú- 
cow, rozbóyników morfkich po- 
twany, y w niewolą zawieziony 
zoftał. Maytkowie uyźrzawfzy z 
okrętu tłum y zamiefzanie, a ro- 
zumieiąc, że wraz z Gernandem 
porwano y Sylwią y Konftancyę; 
puścili fię za rozbóyniczemi na- 
wami wpogon.Aleie zgubiwlzy z 
oka, ftrapieni do przedfięwziętey 


wrócili fie podróży, Biedna Kons ` 


ftancya occhnawízy fie ze fnu, a 
nie znalazifży ni męża ni okrętu; 
mniemała, że ia Gernand,iak dru- 


gą Ariadne, zdradził. Dlugo w 


nieutulonym zoftawała żalu; po 
tym, gdy fmutek począł uftepo- 
wać mieyfca przyrodzoney życia 
miłości; poczęła myśleć, iakimby 
fpofobem natey hezludney pulty 
ni mogła fig utrzymać przy Zy- 
ciu. Przezdługi więc czas zioła: 
mi, y owocami, w które tamtą 
ziemia obfitowała; fiebie y mło- 
dziuchną Sylwia zywila. Ale iey 
uftawicznie przefąd y nienawiść 
przeciw mężczyznom wpaiala w 
pamigóna co fięteżteniewinne,y 


nic nie znaia ce dziecię latwo na- 
mówić dało. Po trzynaftu leciech, 
fkoro Gernandowi zdarzyło fie 


wyniyść z niewoli, naypierwfze © 


miał ftaranie dowiedzić fiędo o- 
wey wyfpy, na którey poniewol- 
nie Konftancyą opuścił; acz iey 
bynaymniey nie fpodziewał fie 
znaleść przy Życiu. 


Znalezienie fię niefpodziewa- | 
ne kochaiacych fie Zony y meza, 
iet akcyą reprezentującą fię. 


PRZESTROGA:. ` 


L Ubo fie wniektórych mieyfcach 
znayduig. kadencye, nie Ją to ies 
dnak wfzedzie wier/ze.. Styl -to 
iel Metaflazego; dla lepszego 
wyrażenia affektów, używać tego 
fpofobu miefzezenia kadencyi w 
prozie. Wierjze zaś Ją tylko w 


 famych aryach, 


OSOBY. 
ip" 2 
KONSTANCYA, zona Gernanda. 
SYLWIA, miodfza fiofira Konfiancyi. 


HENRYK, przyjaciel Gerńanda. 
GERNAND, mąż Konftancyi. 
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Scena na wyspie bexludney. 
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BEZLUDNA. 


SCENA J. 


Czę matey bezludney wyfpy (zkąd wefoty 
ku morzu widok) pięknemi ziokumi, wydra- 
Zonemi od famego przyrodzenia grotami, y 
kwieciftym ozdobiona cierniem. Po prawey 
fironie duży kamień, na którym Europey/kiem 
literami widać wyryty napis iefzcze niedokon- 
CZONY: ; 


pi . , . $ 
Konfiancya odziana w [kurg Zwirrzecq, w gałą- 
zhi, y kwiaty, trzymaiąc ułomek ze fzpady, za 
czyna niedokończony końżzyć napis. 


KONSTANCYA fama. 


Cze ufilna nie dokaże praca! Opo- 
ka twarda, narzędzie niefpofobne,ręka 
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niewprawiona, a przecie otom juz 
przy końcu roboty. Oh! tylko też to 
dokończone dzielo oglądać pozwólcie 
mi nieba; a potym, od tak przykrego, 
uwolniycie mnie życia. Jezli kto kie- 
dy lofem, do tey bezludney wyfpy za- 
wita, 


przynaymniey z tego marmuru ~ 
móy opłakany przypadek wyczyta. 
( czyta ) 

OD. ZDRAYCY GERNANDA 
KONSTANCYA OPUSZCZONA, 
DNI ZYCIA SWEGO 
NA TEY TU BEZLUDNEY 
ZAKOŃCZYŁA WYSPIE. 
PODROZNY PRZYIACIELU 
JESLIS TYGRYSEM NIE IEST, 
ZEMSCIY SIĘ LUB SIĘ UZAL... 
NAD NIESZCZĘSCIEM MOIM. 


Tego tylko nie doftaie; trzeba więc 
dokończyć roboty. 


(Bierze fig do ryfowania ) 


SYLWIA, ( bieży wefoła ) KON 
STANCYA. 


SYLWIA. 


A: Konftancyo! ach fioftruniu $ 
KONSTANCYA. 
Coż to Sylwio? czegożeś tak Wes 


la ? 
= SYLWIA. 
Zapominam fie z radości. 


KONSTANCYA. 


Dla czego? 
SYLWIA. 


Moie kochane ieleniątko, któregom 
przez tyle dni próżno fzukała, 
y iużem ie za ftracone oplakala; 
famo fie do mnie wróciło. 
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KONSTANCYA. 
Y z tego fie tak ciefzyć? 
SYLWIA. 


Albo co? pewnie nie ma czego? One 
ieft, wfzak wiefz fama, moie wycho- 
„wanie, moja towarzyfzka, moia przy- 
jacioika kochana; ze mną fypia; rozv- 
mi mnie co mowie; profi, żebym goca- 
lowala;zawfze przy mnie,y.na krok nie 
odfiąpi, Zgubiłam go była ; 

teraz fie znalazło, y nie chcefz, że- 
bym fie ciefzyla ? 


KONSTANCYA. 


Szczęśliwa niewinność! ( wraca fig 


do roboty. ) 
SYLWIA. 


Ale ciebie, fiofirzyczko, mamże ia 
zawfze widzieć zapłakaną ? 


KONSTANCYA. 
Jak niemam płakać? Już to trzynafty 


rok upływa, iak w opłakanym ftanie o- 
pufzczona , bez ludzkiey Zyig fpole- 
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czności, ze wfzyfikiego ogołocona, ža- ` 
dney nawet, oh Boże! żadney nie ma- 
jąc nadziej, gorfze nad śmierć wiodę 
życie; a ty mnie chcefz widzieć wefola? 


SYLWIA. 


Przeciez, czego nam do nafzey nie 
doftaie fzczęśliwości?. Jefteśmy tu kró- 
lowe. Ta wyfpa wefola jeft nafzym pań- 
fiwem, 

a źwierzęta łagodne poddaúftwem. 

Morze nam,y ziemia, żywności dodaią; 
od flonecznych upałów drzewa oflaniaigs 
groty w opokach wykute od zimna. 

Zadna wladza, żadne prawo nafzey 
fię woli nie fprzeciwia. 

Cozcie więc ufzczęśliwi, ieżelić to 
nie ufzczęśliwia ? 


KONSTANCYA. 


Nie znafz ty niedoftatku tego dobra, 
któregoś nigdy nie fkofztowała.Jefzcześ 
mówić, a podobno y myśleć zdolną nie 
była, gdyśmy fie natę wyfpę doftaly; 
nic nie znafz procz tego, co przed oczy- 
ma widzifz. Ja zaś, któram w takich 
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iak ty teraz, byłam leciech; dobrze po- 
znaię, \ 
iakie dobro ftracone, iakie co zo- 
ftaie. 
SYLWIA. 


Juzemci ia flyfzała czefto, iak boga- 
&wa, mądrość, rzemiofla, obyczaie, y 
inne Europeyfkie wychw alafz rofkofze; 

ale, wybacz mi, ia tuteyfzą fpokoy- 
ność nad wfzyftko przenofzę. 


KONSTANCYA. 


Sylwio, inna to rzecz fly{ze¢, a inna 

widzieć. | 
SYLWIA. 

Przecież w owym pięknym , ktory 
wychwalafz, kraiu , 

pelno ieft mężczyzn, nieprzyiazne- 

o nam ludzi rodzaiu. _ 

Y nie mówiłażeś mi po tyfigc y tyfiąc 

razy, Że ..., 


_KONSTANCYA. 


Ah! mówiłam, y iefzczem ci nie 
wizyfiko mówiła, Niezbozni, zdraycy, 


okrutni,zwodziciele, od Zwierzat frożfit ` 
Co litość 2 nie wiedzą; co miłość ? nie 
znaią; ( płacze ) 

ni wiary, ni miłości w fwych fer. 


each nie mają. 


SYLWIA. 

A dobrze; to tedy tu przynaymniey 
od nich iefieśmy dalekie. Ale - - ty 
znowu płaczefz ? Ach! hoftruniu mola ! 
jeśli mnie kocha{z,nie płaczże,niepłącz. 
Czegobym ia nie uczyniła dla rozwefe- 
lenia ciebie 2, Chcefz, żebym ci ielenią- 
tko darowała? Przeftań płakać, otrzyi 
z łez oczy, y twoie będzie, 


KONSTANCYA. 
Ah, Sylwio moia! ach/az nadto fpra= 
Wiedliwe íg łzy moie. ( całuie Sylwią ) 
ARYA. 
Jeżli ia niefzczęśliwa od meta zdradzona, 
Jeżeli ia ze wfzyftkich débr ogołocona, 


Nie mam płakać przyczyny? y któż kiedy z 
ludzi 3 


Sprawiedliwie do Zalu y lez fig pobudzi $ 


1 


? 
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Kto fprawiedliwie moie tzyobwiniad może? 
Kiedy nawet tey nie mam nadziei, och Boże! 
Mieć tę nędzną y lichą pociechę; ażali 
Będzie kto kiedy, co fie nademną użali. 
( odchodzi ) 
Aw tym zdaleka pokazuie fig % na- 
pigtemi żaglami okręt, z którego Gernand 
y Henryk w ubiorze Indyifkim,wftopie fay 
w bacik,wyfiadaią na ląd. 
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orlando test tecno. mamona ca Dn ARETE 


SCENĄ IIA 
SYLWIA fama. 
Co ża uporny w tey Konftancyi fmus 


tek; uftawiczne iey fzloctianie do litó* 
ści, a czafem y do gniewu mnie pobu- 

dza. P ofzę, radzę, firofuie, wizyfikie 

te moie ulitowania fa prożne; a co nay* 

więkfza dla mnie taiemnica, że gdy ią 

chce rozwefelić, powiekfza fe iey: Larus " 
tek, 

a nawet y fama plak.¢ zaczynam; y ta- 

ki zawíze by wa mych ufilności fkutek. 

Poy sé przynaymniey za nią... ( chcge 

iść poftrsega okręt. ) Ale vo tam za nies 

zwyczayny wfiaie gmsch na morzu $ 

S kopui? nie fzkopul; kamień? nie; ka : 
mienby z iednego na drugie taieyíce 

nie przepłynął. Strafzydio może iakie 
wodne tak wi: lkie£ Oh iak prędko pły- 

nie! aż fie za nim rozdzielona pieni 

woda; doyźrzeć go w biegu trudno . 

Oh iskie fkrzydła na grzbiecie! oh! y 

płynie y leci! Poydę do a Ve 
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ona mufi wiedzieć, co to za firafzydłó 
wodne, aprzynaymniey . : ..Oh nie. 
fzczęście ! iacyś ludzie na brzegu ! Coż 
uczynię? kto mi da ratunek? boiąźń 
mnie ,.. opanowała . , . . fit nie 
mam .. do ucieczki . . . ledwie fig 


fkryć mogę. ( kryie fig w tarninie') 
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SGENA IV. 
GERNAND, HENRYK, 

w Indyifkim ubiorze. SYLWIA 
na uftroniu, 
HENRYK. 

A Le czy tylko ta, Gernandzie,wyfpa; 

kiorey izukaıny ? 
GERNAND. 

Ohta! Dobrze mi ią w myśli wyobra« 
ziła miłość, nawet ferce moie; czuiąć 
porulzenia,potwierdza, Ze ta ieft, a nie 
iniza. 

SYLWIA [C cicho, ) 
¿ Gdybym ich mogła widzieć atwarzy, 
HENRYK. 
Bardzo fie łatwo pon ylić; 
GERNAND. 
Nie, kochany Henryku, ta DA iefts 
* ą 
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Każde mieyfce poznaię: oto-ieft grota, 
w którey Konftancyg, moie życie,moię 
dufze, moie ferce kochane, z Sylwią 
śpiące, oftatni raz zoflawilem; y iuż 
więcey nie widzialem: oto mnie tu 
zbóycy napadli, tu mnie raniono, tam 
z ręki wypuścitem fzpadę, Oh! przys 
dacielu Róchany , niebawmy fie tyż 
owey,a ia z tey:ftrony fzukąć będziemy, 
‚Wyfpa mała; zbladzic nie możemy. 

Nie wielka nadzieja, żebym: znalazł 
kochanie moie; | 

ale fie tym przynaymniey uciefzę 
fpofobem, 

że iednaż ziemia bedzie ¡ey y moim 
grobem. ( odchodzi.) 
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SCENA Y 
SYLWIA Ceichos) 


Le nic doftyfzeć nie moge! 
HENRYK 
Prawdziwie godne f politowania 
przypadki Gernandat.. Co tylko flodkie 
przymierze mélzeñíkic zawiera, zaraz 
fig muß z (wą ukochaną pufzczać ra 
morze. Widzi,że ią uRawiczhe nawał- 
ności offabilys wyfiada na te brzegi.Ona 
fpoczywa; a fam od Barbarzyńców por- 
wany, w niewiadome w niewolę zawie- 
ziony kraie, Fe 
bez zadney wiadomości o zonie przez 
łat tyle w niewoli zofiaie. 
SYLWEA( cicho: ) 
Przecie fie obrocik Qco za piękne 
ftworzenie ! 


HENRYK. 
U wfżyftkich litość , u manie zaś y 


- A) 
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obowiązek.za nim wftawia fie. Wis 
nlenem mu wolność, naycelniey {zy dar 


niebios; przeto inniby okrutnemi, aia- 


bym fiey niewdzięcznym poka zał,gdy» 
bym mu odmówił moiev pomocy. 
Nielitość nad nędznemi jeft podło- 
ścią dufzy; 
niewdzięczność zaś do wzgardy kage 
dego porufzy. 


ARY A. 


Drzewko, chać z rozumu ogołocone 
Przecież temu, którego: zalilone 
Było wodą, ieft wdzięczne zdroiowi, 
Przybrane w gałęzie rozłożylte, 
Kryląc od fońca iego wody czyite , 
zawdzięcza fwemu dobrodzieiowi, 
(odchodzi, ) 
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SYLWIA fama. 


O też to za ftworzenie? Mezezy- 
zna? nie; dufzaby mu źwierzęca wyda» 
ła fię na twarzy. = 

Mężczyźni fa. nieludzcy, okrutni 0- 
fzczerce; 

- bowiem im z oczow tyrańfkie wygla- , 
da ferce. 
' Kobieta? ani kobieta w takie, iak 
my, nie ieft przybrana odzienie. 
Ale ktozkolwiek to ieft, piekne ieft ftwo- 
rzenie. 

Poyde fie fpytać fiofiry , . . Aleca 
fie żnaczy? coś nie chcą fie ztąd odda- 
lac nogi; coś mi fie ferce bile... Oh nie 
ba ! coż za przyczyna wzdychania? 
Czyli nie boiaźń mnie iaka opanowała? 
Lecz takbym wefołą nie była, gdybym 
fię lękała. Re 

Inna iakaś nieznaioma namiętność ` 
wkradla mi fie w ferce. 
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A RY A. 
W fłodkim iakims zottaie zachwyceniu, 
Wzdycham; ale oraz ieftem wefoła. 
Coś mi fig w tym zbyt podoba ftworzeniuz 
Lecz pokóy wnętrzny utraciłam zgoła, 

(odchodzi, ) 
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Se TT NA 


SCENA VIL 


GERNAN D /mutny 3 icdney, 
HENRYK z drugicy firany. 


GERNAND. 


O niefzczęścia moje! 
Darmo biegam, fzukam;darmo fie przy- 
petruie, 

i żadnego Konftancyi moiey śladu 
nie znayduię. 

Gdzie ieft Henryk?.. przynaymniey, 
może on fzcześliwfzy odemnie... Hen- 
ryka} . . e Henrykut . . . Mufzę go 
pofzukać. Oh Boże! nie mozę iść da» 
ley; żal y utrapienie fily mi odeymuią!' 
Chyba tu na tym kamieniu edpoczne, 
y zaczekam nim. . ( zbliżaiąc fie do.. 
kamienia widzi napis. JA to co fie znaczy? 
Europeyfkie litery ! . . nieba ! . x 
moie imie! . , kto go tu wyryfował, 
y kiedy ? . 
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(czyta. ) 
OD ZDRAYCY GERNANDA 
KONSTANCYA OPUSZCZONA, 
DNI ZYCIA SWEGO 
NATEY TU BEZLUDNEY 
ZAKONCZYLA WYSPIE. 
Mileie!. , Crofpiera Jig na kamieniu.) 
HENRYK 
Mam pociefzną od Gernanda uflyfzed 
nowinę. Znalazizes Konfiancyą? 
GERNAND. 


Konftancya, umarła ! (wfparty na kas 
mieniu. ) | 


HENRYK. 
Jako! umarła! 
GERNAND. 
‚Czytay. ( fkazniąc na kamień ) 
HENRYK. . 


Niefzczęście ! (czyta cicho poczatek 
napisu, potym głośno. ) 


)C 27 IC 
DNI ZYCIA SWEGO 
NA TEY TU PEZLUDNEY 
ZAKONCZYŁA WYSP E. 
PODROZNY PRZYTACIBLU, 
JESLIS TYGRYSEM NIE TEST, 
ZEMSCIY SIE, LUB SIĘ UZAL 


Jefzcze nie zupełnie dokończony napis. 
GERNAND. 


Nie wyftarczyło = = ( przy 
¡ent acre. 
padłszy do kamienia, p 


HENRYK. 


Oh przypadku fmutny! Płacz, przy* 
jacielu; łzy twoie fa fprawiedliwe. 

a nad toba mam użalenie. Er 
unit z tobą płaczą lafy y kamienie; 
tkaia nad twym przypadkiem fmutnym 
wody, gdry,groty ; ; 
Jedna tylko, lecz wielka. mafz w zalach 
porieche,Ze nieczuiefz fumnienia Zgry- 
zo: . s ag “1.72 

Wypełniłeś, co wierność, miłość 7 
rozum, wyciągały po tobie. Teraz fkłoń 
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e czoło przed naywyZfzyna 
Y iuż nie więcey czynić 


2 pokorą fw 
wyrokiem. 
nie Zoftaie, 
tylko, żebyś opuścił te okrutne kraie. 
GERNAND. 


Opuścić te kraie? a gdzie chcefz, a- 
bym fie oddalił ? gdzie fie fpodziewafz, 
Ze będę żyć w pokoiu? Tu ief pomie. 
Azkanie, które mi nieba przezn aczyly. 

HENRYK. 
Y cóż chcefz przez to wfkurać ? 
GERNAND. 

Co wikurad ? Tym,poki żyć bede,dy- 
chać powietrzem , którym oddychałą 
Konfiancya jedyna pociecha moia. Na 
te patrząc lafy, góry, zdroie, 
okrutne koić Zale moie; 
nie fpufzczać Konftancyi z myśli, yz 
ięzyka; co moment przychodzić do 
tego kamienia ; 
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całować go; żyć wfimutkus y tak dos 
kopywać fwego przeznaczenia. 


HENRYK. 


Ah Gernandzie! co mówifz? a oys 
czyzna » . 4 przyiaciele.. a rodźic. a 
ftarufzek. » « » 

GERNAND. 

Smiercibym mu przyśpiefzył, giy- 
bym fie przed nim w takim ftawil fta- 
nie Idź, przyjacielu, bądź mu ty na 
mieyfcu moim. Ja ci ufam. A ieśli cię 

im bedzi l {tanie 
o moim bedzie pyta R 2 
offodzi¢ mu go flowy fwemi miey fas 
ranie. i 
HENRYK. 
Y ty fie fpodziewafz,zebym ia. . + 
GERNAND. 


Bądź zdrów, móy pipi Pin oo 
ny; nie przefzkadzay mi W moich n 
rzek aniach, 


¥ 
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ARY A. 


Przyiacielu kochany! nie chcę mieć innege 

Towarzyfza, prócz żalu, y {mutku moiego; 

Jakąby mi pociechą był przyiaciel fmutny 2 

Widokby ¡ego dwoit we mnie bol okrutny. 
(odchodzi, ) 
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A NL TORZE OWEN CE" ORCO 
r ee 


a manan eeaeee 


SCENA VIIL 
HENRYK fam, 


3 X Pierwfzym impecie iątrzyć go 


w żalu nie potrzeba.Godzien ielt w zglę= 
du niefzczęśliwy przypadek iego ; lecz 
jeśli fie w Żalach nie uśmierzy, | 
gwaltem go ztąd wyrwać należy. 

Hey . . . powinien tu kto być z nas 
fzych maytków na bacie. Hey... 
Słyfzycie? (wychodzą dwa maytkowie) 
Mufiemy przyiaciele,gwałtem ztąd wy « 
prowadzić Gernanda. Zalem zraniony, 
od fiebie prawie odchodzi, y nie chce 
ztąd z nami w Indyifkie iachać firony. 
Wiecież, gdzie między fkałami, oto w 
tey ftronie zdroy płynie? las gęfty, 
mieyfce do zafadzki fpofębne. Tam 
fkrywfzy fig czekaycie nim tędy obro- 
ci twe kroki, 

i zaraz go na okrętbierzcie, bez nay- 
mnieyfzey zwłoki.Slyfzeliście? Id2ciez, 

( odchodzą. ) 


SD 
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SCENA IX 
HENRY K zanim SYLWIA 
nie widząc go. 
SYLWIA. 

Gizie fie ta Kouftancya podziała, że 


„iey'znaleść nie mogę. Wizylikoby.m 
iey opow iedzić chciałą, 


HENRYK |(odróciwfzy fig) 


Co widzę ? Stuchayno,piekna Nimfos” 


SYLWTA do firbie, 
Oh! ty znowu tul... (chee uciekać. ) 
HENRYK. 


Czego uciekafz ? Sluchayno , ieden 
nomencik, 


SYLWIA. 


Czego chcefz odemnie? (zdaleka) 
HEN- 
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HENRYK. 


Tylko pomówić z tobą, tylko fie 
twey piękney twarzy ptzypatrzeć. 


SYLWIA. 


Przyrzekafzze, iż ze mna bedziefs 
mowić zdaleka ? 


HENRYK am do feiii. 
Co za śliczna uroda! (odfłępuiąc.) 
SYLWIA fama do fiebie. 


Co zaprzyiemne fpoyźrzenie! (przy- 


Jigpuiac.) 
3 HENRYK. 


Ale iakąż we mnie tey boiazni wi. 
dzifz przyczynę? przecież nie ieftem 
Zwierzem, ni źmiią. Jedenby męż- 
czyzna takiey cię nie powinien nabą- 
wiać. bolaźni. 

SYLWIA. 
Co? ty mężczyzna? (pomiefzano.) 


C 
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HENRYK: 
Tak ieft, mężczyzna. . 

SYLWIA. 

Gwałtu! gwałtu! ratuycie ! (pre 

‚Sira/zona ucicha. ) 
HENRYK. 
, Zaczekay.( dogania ig, y zatrzymuie.) 
SYLWIA. 

Zmiluy fie! iam ci nie uczyniła nic 
złego. Nie wywieray nademną fwego 
okrucieñftwa. ( padaiąc mu do nóg ) 

HENRYK: 
Eh! wftañ, Bogini moia! twoia nie: 
śprawiedliwa boiazh do żywego mnie 
doymuie: : 
SYLWIA do fiebie 
Serce moie nie każe mi fię go lękać. 
HENRYK. 

Powiedz, ieśliś tak grzeczna, iäkes 
piękna, gdzie leży, y kiedy umarła 
Konftancya niefzczęśliwa £ 


cja Żywa. 


Xas X 
| SYLWIA. | 
Konftancya?: Niebu dzięki, Konfañ: 


HENRYK. 

Żywa! o.8ylwio śliczna! albowiem 
z mieyfca, z łat poznaie; że Sylwia ie. 
fies, Idź do Konftancyi, ia do Gernan; 
da tym cząfeń: nal ou 


SYLWIA. 


Co żaś ? z tobą ieft.ten człowiek o: 
krutny,zdradliwy. s ... 
HENRYK. 
Raczey powiedz niefzczęśliwy, 
a nie okrutny, zdradliwy. _ 
Nie baw fie: byłoby okrutienftwo,odwies ' 
kać tak wielkie dwóch wiernych kochan- 
ków ukontentowanie, 
SYLWIA, 
Chodźmy razem. 
KENREWBE.. | 
. Razem pofzedifzy nie tak ich pred- 
ko znaydziemy. ldź; y tu, ty z Kons 
Rancya, a la z Gernandem powrötiemy: 
; Ca 
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SYLWIA: 
Sluchay! a imie tobie ? 
HENRYK. 
Henryk. ( chce odchodzić) 
SYLWIA. 


Poczekay! nie bawżefiędługo. ( af 


‚Fektem. ) 
" HENRYK. 


Dla czego tak naglifz,kochanie moie? 
SYLWIA. 
Smutna ieftem,gdy mnie odchodzifz; 
ciefze fie z twego tu przybycia, 
HENRYK. 


A jabym rad z tobą pędził wizyftkie 
dni moiego Życia. (odchedzi,) 


SCENA X. 
SYLWIA fama. 


¿0 mi fie ftało? on odchodzi, a ia 
go widzę przed oczyma; on odchodzi, a 
myśl moia go nie odftępuie. Zkąd mi 
te poniiefzanie ? fama fiebie nie poye 
muię. 

ARYA: 
Nie poymuię prawdziwie, czy radość, czy 
fmutek, 
Ten, ktory w fercu moim teraz czuię fkutek; 
Lecz ieśli to ieft fmutek, eo go w fobie czuię, 
O iakże miły fmutek! ¡ak mi on fmakuie! 


Słodki fimutek, co radość wznieca, y wzdya 
chanie;: 
Co przyiemne w:mym fercu wzbudza pomiés 
fganie, 
(odchodzi. ) 


cza 
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SCENA Xi 
KONSTANCYA fama. 
ARYA. 


Parmo litościw czas dla mnie umyka, 
X. bieg fwym lotem uprzedza ftrumyka; 

-— Darmo fwe kroki fzybko powtarza, 
Lafy y gory, groty y kamienie, 
Wfzyftko ftarzeie, tylko utrapienie 

Y ża] moy frogi nie nie zefłarza: 


Zycie takowe nie ieft w prawdzie Życiem, . 
Jakie tu wiodę za moim przybyciem; 
Jeft śmiercią,ale tak długą fie zdaie, 
Ze mi iey dłużey znofić fil nie flaie, 

Ale, gdy mnie Sylwia niewinna zo: 
ftawia w pokoiu„ powrócę do moiey 
(mutney roboty, ( zaczyną ryfować,) 
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Se NRC 
SCENA XI 
GERNAND, KONSTANCYA, 
GERNAND. 


Goy litościwy przyiaciel daleko odes 
mnie obrócił fwe kroki, 
wrócę fię do tey kochanęy opoki, = 
wyryty na niey ucałować napis. A „4 
to co zaviedna? zkad fie wziela? co 
robi 2 

KONSTANCYA. 


Pracuiefz,niefzczesliwa Konftancyo® 
a może praca twoia nikomu wiadom 
nie będzie. ; 

GERNAND:' 

KonftancyaTah ferce moie! ( całuie, a 

Konftancya obrociw/zy fig poznaie go.) 
| KONSTANCYA. 
Ah zdrayco | umieram z, . . (mdleje, ), 
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GER NA ND. 

Moie kochanie! moie życie! nieftety! 
oh przebóg! zemdlała! gdyby: kropla 
wody .. . gdziebym mógł . . tak ieft, 
nie daleko zdróy płynie, dopierom go 
widział. Ale mamże w tym ftanie 
opuścić iedyne moie kochanie! 


Lotem fig powrócę. ( bieży.) 
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SCENĄ XIII 
HENRYK, KONSTANCYA 


zemdlała. 


HENRYK. 


le wie moy ferdeczny przyiaciel 
fzczescia fwego. Gdzieś fie odemnie 
kryie,tak, że go znaleść nie mogę . 
A toco? iakaś Nimfa natym fpoczy- 
wa kamieniu!( zbliża fię,y uważa.) Nie 
Sylwia; więc Konftancya być mufi, 
Przebog! Śmierć fig iey na twarzy wys 


daie. 
KONSTANCYA. 
Dla Boga! (przychodząc do fabie. ) 
| HENRYK. 
Konftancyo! 
KONSTANGYA. 
Day mipokoy. ( nie uważając, y mit 
patrząc ) 
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HENRYK. 
Zyi dla prawdziwey twego mężą 
miłości, 
KONSTANCYA. 


Idź mi z oczow, zdrayco! niech ü: 
mieram w fpokóyności. ( nie patrząc, ) 
HENRYK. 

Ja zdrayca? ¡nie poznaiefz) mnie 
widzę. 

KONSTANCYA. 

O.nieba ! a Gernandze gdzie ieft? Ty 
nie ieftes ten, cog był pierwey? Coz fie 
znaczy ? 
albo mi fie wprzod. śniło, albo mi fię 
teraz w oczach maiaczy. 


HENRYK. 

Nie śniłoć fie, y nie śni, iak uważam; 
widziałaś Gernanda, a teraz widzifz ie. 
go przyiaciela. 

KONSTANCYA. 


Y śmie on pokazywać mi fig na Qy 
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czy? on, co mnie tak zdradziecko pos. 
rzucił 4 | 


HENRYK 
Niefzczęśliwy | ‚on cię nie, porzucił; 
on był fam.porwany. : 
"cK ONSTANCY A 
Kiedy ? 
| HENRYK. 
iedyś {ner tey odpac 
Kiedyś fnem znurzona w 
eye grocie. ( pokazuige grotę.) 
©  KONSTANCYĄ. 


Ktoż go porwał? 
HENRYK. 

| i la nań, nas 

Rozboynicy morfcy, znagla n: 
padifzy; eon fie im długo, „poki w rę, 
kę raniony miecza nie upuścił; nakoniec 

iczha zwyciężony Te 
ER. więzi e; y ztąd uwieziony, 
KONSTANCYA. 


Y do tych czas.» - 
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HENRYK. 
Do tych czas myśl tylko miał wolna; 
y tą zawfze był przy tobie, a 
KONSTANCYA. 
O nieba ! cożem ci ia za krzywdę u. 
czyniła, moy Gernandzie kochany! ` 
HENRYK. 
Owoż nakoniec z więzow rozwią- 
zany powraca do ciebie twóy wierny 
kochanek, żebyć przywrocił fpokoyność, 


Zebyé łzy otarł z ślicznych oczow 
wzroku, 


żeby.żył zitoba, y umierał przy twoirą 
boku. 
KONSTANCYA. 


Oh! moy Gernandzie, ah! gdzież ies 
fteś ? 


EN 5 } ANA 
PAD ZY PAC, (R ae 
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SCENA OSTATNIA. 


SYLWIA x prawey flrony, y cik 
Jamis potym GERNAND. 
SERWIA- 7 
Koonttancyo ! Konftancyo!- prożne 
chcefz w tamtey fironie fzukać Ger- 
nanda; nie dawno biegł do zdroiu dla cie- 
bie po wodę, y iuż fię ztamtąd powro- 
cić nie mogł, bo go tam pochwycono. 
( ukazuigc.) 
KONSTANCYA. 
Nieba ! pochwycono! kto? zaco? 
HENRYK. 

Daruy! moia to ieft wina, Że cię 
mniemaigc być umarla, iachać ztąd nie 
chciał; gwałtem go wziąć kazałem, 

KONSTANCYA. 


Podźmyż, uwolniymy go z tych 
WIEZOW, =; 
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SYLWIA. 
Zäczekay, iüem ia ini wfzyfiko 02 
powiedziała. 
>* "KONSTANCYA. 
_Czegoż czekamy ? nie dofyć tyle lat 
umartwienia? Czas iuż, czas, żeby fie 
fkończyły przykre lofy moie. (obrace 
Siggy 10tym znayduie fig w ręku Gernandá.) 
GERN A ND. f 
Niech ci do ferca mego. . . 3 
KONSTANCYA: 
Y prawdaz ? 
GERNAND: 
Y nie $ni2 mi fie 2 
KONSTANCYA: 
Y toż to Gernand ze mną ? 
GERNAND, 
, Y iaż to do ferca 
kochaną Konftancya ? 
“2 HENRYK 
Ta wafza rozmowa 


i 


przycifkam moją 


>| 


Y 


! 
A 
HA 

71 RB 


E--XBE 
te żaczęte, y niedokończone flowa; 
ferce mi.krufzg radością: 

SYLWIA. Ä | 

Coż myslifz, Henryku®(przuftepuige:) 

Gernand ieft grzecznieyfzy Od ciebie: 

Patrz,iakion-tozmawia z Konftancyą, à 
ty do mnie nic nie mowifz. 


HENRYK. 


Jeżeli mnie kochafz, gotowem mos 
wie wfzyfiko, co ci fię podoba: 
SYLWIA. | 
Jeżeli cię kocham? (cała w radosci) 
bardziey, niżeli ieleniatko moie. 


HENRYK. 
Dayże mi rękę,żebędziefz moią żoną: 
SYLWIA. 


Ja Zona? ol co tego,to nie; byłabym 


głupią, zebym na takiey wyfpie bezlu- 
dney miała prowadzić dni życia mego: 
KONSTANCYA. $ 

Nie, Sylwio; mnie moy Gernand nië 
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zdradził. Będziefz widziała wfzyfiko: 
mężczyzni nie fą tak, iakem ci mo- 
wiła, zdraycy, y okrutni, 


SYLWIA. 


Jam też to. zaraz myślała, 
#korom tylka Henryka poznała, 


KONSTANCYA. 


Nieflufznie potwarzałam mezezy- 
any ; teraz fie zrzekam błędu mego. 


SYLWIA. 
Y ia go fig zrzekam. (daie rękę Hene 


rykowi. ) 
= CHoR. 


Miey nadzieie w ten czas, gdy fie niebo za. 
chmurza, 


Bądź (pokoyny, choć fig na cię zły los oburza. : 
Prz ilzieżejtwoylosprzeciwny filwyciehczy 
A zwycieztwo ftale twoie ferce uwieńczy. 
* Los przeciwny uftać mufi,gdy złość wywiera, 
A człąwiek śpiewa zwycięztwo,gdy fig opier | 
A R 04 
6 
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CRACOVIENBIS 


